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KALENDARZ 

Dziś Św. Ju*tyna ra. i 5 ran  ś. F r. 
D. 18 „  Józefa z Kop. i Tom asza 
>, 19 „ Jan u arju sza  m.

CENA OGŁOSZEŃ.
Zu pierw sze 6 wierszy kop. 25, 

za każdy następny w iersz  lub jeg o  
m iejsce po k. b.

=  W dzień Imienin J . C. M. Aleksandra II  
Mikołujewicza JW . G enerał-Gubernator Warszaw
ski przesłał do stóp N a jja ś n ie j s z e g o  JPa.-
Uft wyrażenie najpodciaumejszych uczuć w imie
niu wszystkich mieszkańców powierzonego mu 
kraju, w odpowiedzi na co zaszczycony został 
tegoż dnia następującą odpowiedzią telegraficzną: 

„Dziękuję Pana i proszę oznajmić wojskom 
Warszawskiego Wojennego Okręgu i mieszkańcom 
powierzonego Panu kraju moje podziękowanie 
za wyrażone w telegram ie uczucia.“

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

=  Niezależnie od szeregu przedstawień am a
torskich ex re jubileuszu Kraszewskiego, o czein 
już donosiliśmy, powstał projekt urządzenia kil
ku przedstawień, z przeznaczeniem dochodu Ina 
wpisy dla biednych uczniów gimnazjum.

Cel piękny, a potrzeba nagląca; kilkudziesięciu 
chciwych nauki młodzieńców zagrożonych wyda
leniem ze szkół, jeżeli nie opłacą wpisu w ozna
czonym terminie. Spieszmy im więc z pomocą, 
nie dopuśćmy, ażeby kraj miał stracić kilkudzie- 
aięciu wykształconych obywateli, nie zasługujmy 
na wyrzuty sumienia, żeśmy na to pozwolić mogli.

Do czynu więc; przy dobrej woli i energji pro
jekt urzeczywistnić łatwo; czas najodpowiedniej 
azy a termin krótki; kilkudziesięciu młodzieży 
błagalnie na nas patrzy — podajmy im pomocną 
r§kę.

= .  Jeżeli się nie mylimy, od roku 1866, 
w którym gościł u nas z cyrkiem p. Blennow, 
nie mieliśmy w Kaliszu tego rodzaju widowisk.

Nie dziw więc, że znaczna część naszej ludno
ści wieść o przyjeździe cyrku pp. Blumenfelda i 
Gutscbmidt przyjęła z zadowoleniem, zwłaszcza 
Przy panującej w obecnej porze posusze na wszel 
kiego rodzaju przyjemności i zabawy.

Jak było do przewidzenia, pierwsze sobotnie

przedstawienie ściągnęło do obszernego, chociaż 
niezbyt strojnego cyrku tłumy widzów; wczoraj
sze zaś już znacznie przerzedziło ich szeregi. 
Byłoby do życzenia ażeby panowie „dyrektoro
wie“ zniżyli ceny biletów, gdyż te zbyt są wy
górowane. Zasada „drzyj łyko póki się da“ nie 
zawsze szczęśliwą okazuje sig w praktyce.

=  Na wystawie paryzkiej w r. b. następują
cy przemysłowcy z naszej gubernji otrzymali na
grody:

Medal zloty fabryka sukna w Opatówku istnie
jąca pod iirmą p. Fiedlera.

Pochwałę papiernia w Mirkowie.
Jak na gubernję, która się liczy do najwięcej 

przemysłowych w kraju i posiadająca fabryki, 
mogące doskonałością swych produkcji rywalizo
wać z tego rodzaju zakładam i zagraniczuemi, bar
dzo to mało.

F ak t ten wytłumaczyć sobie chyba możemy 
tem, Ze najpoważniejsze nasze firmy nie wzięły 
udziału w v ystawie.

Pomiędzy nagi odzouemi medalami srebrnemi, 
brouzowemi i pochwałami, znajdujemy znaną ka
liską firmę Schollze i Rephan, właścicieli wielkiej 
fabryki sukna.

Nie wiemy tylko, czy nagrody stały  się jej u 
działem, czy też wszystkie trzy zabrała takaż 
sama firma warszawska, posiadająca fabrykę ma 
szyn.

= :  Od czasu do czasu zjawia się na ulicach 
naszego miasta biedny żyd, idjota, za którym 
biegną tłum y ulicznej gawiedzi, drażniąc się z tym 
nieszczęśliwym, a często rzucając nań kamie
niami.

W tych dniach widzieliśmy biednego id jotę dziw
nie przystrojonego; miał bowiem na sobie ubranie 
z czerwonego sukna, a na piersiach i plecach 
wyszyte czarne krzyże.

Byłźeby to koncept jakiegoś kwalifikującego 
się do czubków dobrodzieja?

=  Po ostatniej zabawie w parku zdeptane 
przez tłumy aleje i wały pokryły się grubą 
warstwą pyłu, który zmiatauy trenam i pań, ui- 
by mgła unosi się w powietrzu, pokrywając o- 
dzienie, a co gorsza płuca spacerujących.

Należałoby zaradzić tej niewygodzie przez po
lewanie najwięcej uczęszczanych miejscowości 
parku; czy by nie warto urządzić w tym celu be
czek z sitami, ciągnionych na kółkach przez 
stróży; jestto sposób wygodny i tani, zwracamy 
więc nań uwagę komitetu parkowego.

=  Otrzymaliśmy z miasta list, zawierający 
słowa następujące:

„Właściciel niedaleko od Kalisza położonego 
folwarku p. N., na zabawę, jaka odbyła się 
w dniu 8 b. m. w parku, nietylko kupił bilety 
wejścia swoim robotnikom, lecz nadto zasilił ich 
datkiem na posilenie ciała.

Harmonia pomiędzy panem i pracownikami, u- 
łatwienie tym ostatnim  przez chlebodawców go
dziwych rozrywek, jest pod każdym względem 
pożądanem i godnem naśladowania.“

£= Piszą nam z konińskiego:
Bociauy od czterech tygodni zupełnie opuściły 

naszą okolicę. We wsi Kawnicach jest parowa 
gorzelnia, przy której jak  zwykle, je st wyprowa
dzony wysoki komin od parowego kotła.

W przeszły piątek znaleziono przy czyszczeniu 
kotła, bociana żywego wycieńczonego z sił, któ
ry wpadł przez nieostrożność kominem aż na 
dół. Ludzie miejscowi zapewniają, że minęły już 
trzy tygoduie jak bociany stąd  zupełnie odlecia
ły , pokazuje się, źe to biedne stworzeuie bez 
przyjmowania pokarmu żyło najmniej trzy ty
godnie. Właściciel wsi pan M. sam z ają ł się 
odżywieniem biednego samotnika, który dziś już 
poważnie przechadza się po klombach gustownie 
urządzonego kawnickiego ogrodu.

* —
—  Rossyjska gazeta „Syn Otieczestwa“ w i i

— Bracie, nie zapomnij o mojej Marji—szep
cze młody żołnierz do swego towarzysza.

Tymczasem kapitan wysunął się naprzód; 
zdjąwszy czapkę s taną ł w kukurydzy. Około 
wioski kręcili się czerkiesi, po dwóch, to po 
trzeci), to znowu w liczniejszych giotoadkach; ko
biety opuszczały domy i sadowiły się na wozy, 
których skrzyp aż tu ta j dochodził. Słońca co
raz więcej schylało się ku zachodowi... Brzegi 
obłoków przed chwilą jeszcze błyszczące jak roz
palone srebro teraz przybrały purpurową barwę.

Zdała jak  złoty wąż wiła się niewielka rzecz
ka, odbijając w nurtach swej wody posępne uiebo 
i słoneczne promienie.

Krajobraz przedstaw iał się uroczo; natura hoj
ną dłonią rozsypała tu ta j swe piękności, na chwa
łę Stwórcy i wesele ludziom.

— Za chwilę pójdziemy w bój—myślał kapi
tan — rzecz dziwna, i i  nie czuję najmniejszej 
trwogi. Mówią, że przed bitwą doznaje się pe
wnego wrażenia, tymczasem ja  nie doświadczam 
najmniejszego; zupełnie jak gdybym szedt do 
tańca.

—  Kapitanie — odezwał się do niego mło
dy praporszczyk—pozwól mi ażebym pierwszy ze 
swoim oddziałem rozpoczął bitwę.

— Cierpliwości! i na ciebie przyjdzie kolej. 
Tymczasem zobacz czy wszystko w porządku: 
wieś zdaje się licznych ina obrońców.

W Y P R A W A
Epizod z  ostatniej wojny rossyjsko-lwechiej 

przełożył 

H . W i t ....

Na kraj lasu wysłany został rekonesans. Ż o ł
nierze w milczeniu, odsuwając gałęzie rękami 
Przemknęli się na naznaczone miejsce i legli ua 
trawie. W odległości jednej wiorsty, na wzgórzu 
Widniał biały m inaret meczetu, a w koło niego 
^ k le  czerkieskiej osady. Po uliczkach kręcą się 
‘Udzie: jedni z nich poją konie, drudzy migają 
Zawojami wśród pola zasianego kukurydzą. W po- 
^ietrzu cisza—najmniejszy szelest nie dochodzi 

uszu zaczajonych w lesie placówek...
Nikt by nie przypuścił, że nieopodal od mie- 

8zk'iń ludzkich ukryta rota żołnierzy czeka tylko 
2|nierzchu, ażeby się rzucić do boju.

*> Jestto  w yją tek  z najnow szej pow ieści N iemirowi- 
a— Danczeriko p. t. „P od burzą“ . Po o trzy m an iu  

Pozwolenia au to ra  pow ieść ta  w p rzek ładzie  ukaże się 
felje tonie  „K aliszanina“ .

(Przyp. tłom  ).

Szara mgła zaległa gęstwinę lasu. Czasem 
tylko ostatnie promienie zachodzącego słońca 
oświecą rozłożyste drzewa i ubarwią tęc/owemi 
blaski polne kwiaty na długich kołyszące się ło 
dygach... Róże silnym aromatem napełuiając po 
wier.rze zdradzają bliską swą obecuość i jak 
gdyby narkotykiem odurzają głowy żołnierzy.

Placówki zwracają baczną uwagę na najmniej
szy szelest. Nieopodal sucha gałązka trzeszcząc 
upadła w trawę; natychmiast żołnierz popełznął 
w to miejsce, ażeby się przekonać czy nie za
kradł się nieprzyjaciel.

— Baczność bracial gdy otrzymacie rozkaz 
do marszu, spełnijcie go w największem milcze
niu. Przypasać lepiej tasaki, ażeby nie uderzały
0 karabiny... nie pisnąć ani słówka... Gdy doti że
rny na miejsce trębacz da sygnał, dobosze ude
rzą w bębny i wtedy... w imię Boże!

Żołnierze słuchając kapitana zmieniali bieliznę 
strojąc się jak  na weselne gody.

—  Kolego -— rzekł jeden ze strzelców do 
starego podoficera — gdy się co złego ze mną 
stanie, znajdziesz u ranie na piersiach dwadzie
ścia trzy papierki. Weź je i poszlij żonie, gdy 
wrócisz do domu.

— Bądź spokojny. Lecz gdy mnie przyjdzie 
^utaj położyć kości, w tornistrze moim znajdziesz 
pięćdziesiąt rubli; weź je i oddaj kapitanowi; on 
je  zachowa dla mych dzieci, dla biednych sierot
1 wdowy, którzy opłakiwać będą s tra tę  ojca.
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198 z  r. b. donosi, że ministrowie finansów i 
kommunikacji uznali konieeznem zbudowanie 
drogi żelaznej Eódzko-kaliskiej. Przedstawienie 
co do tego przedmiotu w czasie jakuajkrótszym 
przedłożonem będzie pod rozbiór komitetowi mi
nistrów.

=  Piszą nam z Blaszek:
W dopełnieniu wiadomości, podanej w jednym 

z poprzednich numerów „Kaliszanina“ o przed
sięwziętych restauracjach niektórych parafjalnych 
kościołów, załączam y wiadomość, że niektórzy 
z więcej intelligentnych mieszkańców miasta B la
szek, z inicjatywy ze wszech miar godnego sza
cunku X. Kanonika Piskorskiego, swego pasterza, 
dla zwiększenia funduszu, przeznaczonego ua od
nowienie gruntowno parafialnego kościoła, zamie
rza ją  wkrótce wystąpić z szeregiem amatorskich 
przedstawień, które przy odpowiedniem uzdolnie
niu amatorów, przychylności pobożnych parafjan, 
a szczególniej przy szczerem zajęciu się nimi X. 
Piskorskiego, niezawodnie spore korzyści przy
nieść muszą, a to tem więcej, że znany i zasłużony 
scenie krajowej p. Józef Gawęcki, dyrektor pro
wincjonalnych teatrów, przybyły tu  przed kilku 
dniami, przyrzekł swój współudział, przygotowa
nie amatorów, urządzenie teatralnej sali, wybór 
sztuki i t. p.

Zasyłamy więc wam Błaszkowianie szczere 
Szczęść Boże i mamy nadzieję, że i inne miasta 
przykład ten naśladować zechcą. S.

=  Jak  wiadomo, w r. 1861 dozwolony został 
Najwyżej przywóz z zagranicy bez opłaty  cła 
metalów dla fabryk wyrabiających maszyny. Otóż 
obecnie departam ent handlu i przem ysłu zaw ia
damia, że podług Najwyższego rozkazu, nadal 
przywóz bez opłaty cła metalów z zagranicy nie 
będzie dozwalany tym fabrykom, które dotychczas 
z owej ulgi nie korzystały. Fabryki zaś, które 
korzystały z tego przywileju, nie mają na przy
szłość prawa zwiększać ilości przywożonych me
talów.

=  W instytucie inżenieró v komunikacji w Pe
tersburgu, pomiędzy iuneini polakami, którzy u- 
kończyli kurs i otrzym ali posady rządowe, znaj
duje się p. Czesław Weigt, wychowaniec tu te j
szego gimnazjum.

=  D epartam ent poczt zawiadamia, że przy 
posyłkach (pakietach, węzłach i L. d.) idących 
transito przez A ustrję do Włoch, należy dołączać

Czy widzisz tam na brzegu wioski te  wzgórki, 
a tam dalej rówki... to okopy z za których my
ślą do nas strzelać pohańcy. Sprawa nie pójdzie 
tak  łatwo jak  się zdaje. A tam ... tam z boku 
wysunięte naprzód postacie, to czerkiesi wyglą
dający nieprzyjaciela...

Gdy kapitan w patrując się w przestrzeń prze
rywanym głosem mówił te słowa, młody oficer 
tymczasem, m arzył o świetnem zwycięztwie, z któ
rego wyjdzie bohaterem, nietknięty. „Lub nie, 
niechaj zadadzą mi m ałą ranę w rękę lub w no
gę“ ... Na piersiach srebrny krzyżyk zabłyśnie, 
towarzysze winszować mi będą, a  tam daleko... 
daleko, zabije z radości pewne serduszko na 
wieść o moich czynach.

I w gęstwinie liści u jrza ł młodzieniec różową 
twarzyczkę pięknej blondynki, z błyszczącymi jak 
brylanty oczyma i figlarnym wabiącą go uśmie
chem.

Niestety, było to tylko raarzeniel
—  W ywołaj ze swego oddziału ochotników— 

zakom enderował kapitan; wybierz z pomiędzy 
nich pięcia na wszystko zdecydowanych ludzi, 
dodaj im podoficera i przyprowadź tu ta j. Tylko 
na Boga, jak najciszej.

W pół godziny potem oficer wrócił z dziesięcio
ma ludźmi. Na rozpalonej jego twarzy widniał za
pał...

— Kapitanie, pozwól mnie iść z niemi.
Zapytany, mierząc okiem oddział, nic nie od

powiedział.
— Chłopcy! torn istry  i węzełki pozostawicie 

tu ta j. Weźmiecie z sobą tylko naboje i karab i
ny. Praporszczyk poprowadzi was doliną, prze
konajcie się czy będzie można dostać się tą  dro
gą do wioski. Podejdźcie jak  można najbliżej, 
połóżcie sig w rowie, tak, aby was nic spostrze-

trzy deklaracje: jedną w języku niemieckim, dwie 
zaś po francuzku lub włosku, w których byłyby 
wykazane: a) adres szczegółowy osoby, na ręce 
której iść winna posyłka; b) znak ua posyłce, 
jeżeli takowy istnieje; c) sposób opakowania; d) 
waga brutto  i netto przesyłki; e) rodzaj i cha
rak ter przesyłanego przedmiotu; f) wartość po
syłki i g) nazwisko i miejsce zamieszkania osoby 
wysyłającej.

Dziś piętnaście lat temu um arł Józef Ko
rzeniowski znakomity nasz powieściopisarz i dra
maturg (urn. 17 września 1763 r. przeżywszy lat 
66 miesięcy 5 i dui 28).

Dziś pięćset dwa Jata upływa od śmierci J a 
rosława herbu Bogorja Skotnickiego, Arcybiskupa 
gnieźnieńskiego, zmarłego tu  w Kaliszu dnia 17 
września 1376 roku.

=  „Pan Tadeusz“ Mickiewicza wyszedł na 
widok publiczny w nowem wydaniu.

Odbite na piękuym papierze i czytelnemi czcion
kami, kosztuje tylko 60 kop., t. j. tyle, ileby k o 
sztować mogło np. w Niemczech, gdzie czytelni
ków liczyć można na setki tysięcy.

Nakładcami są pp. Gebetner i Wolff.

=  We wsi Rudniki, powiecie tureckim, uka
zała się ospa ua owcach.

=  W dniu 2 b. m. we wsi Mycielin, powie
cie kaliskim, znaleziono martwe ciało nowonaro
dzonego dziecka, noszące na sobie ślady gw ał
townej śmierci. Śledztwo wykazało że zbrodni 
tej dopuściła się dziewczyna włościańska Pelagja 
R., która została pociągniętą do odpowiedzial
ności.

=  W dniu 21 z. m. we wsi Wola, powiecie 
słupeckim, z niewiadomej przyczyny wynikł po
żar, który zniszczył: dom, stodołę i dwie obory 
należące do włościan Buczkowskiego i Smutkie- 
wicza, ubezpieczone na 290 rs.

W dniu 23 t. m., we wsi Słomków, powiecie 
sieradzkim, także z niewiadomej przyczyny wy
niknął pożar, który zniszczył dom należący do 
włościan: Chłopiuskiego, Wojdy, N orberta i Ro- 
syka, ubezpieczony na 140 rs.

W dniu 24 t. m., we wsi Cegielnia, powiecie 
słupeckim, z niewiadomej przyczyny pożar znisz
czył stodołę, należącą do włościanina Kamińskie- 
go, ubezpieczoną na 200 rs.

Tegoż duia we wsi Krzykosy, powiecie kolskim

żono, a podoficera przyślijcie do m nk... Zbadaj
cie czy cału rota dostanie się przez ten rów do 
wioski; jeżeli nie, to wy w każdym razie w nim 
pozostańcie... Ja  poprowadzę atak z przeciwle
głej strony i skoro iylko usłyszycie okrzyk „hu- 
ral“ nie wychodząc z rowu zacznijcie karabino
wym ogniem prażyć turków z tyłu... Tylko za
chować się jak  uajciszej... powodzenie wyprawy 
ciążyć będzie na odpowiedzialności praporszczyka.

W odpowiedzi młody oficer salutował swojemu 
naczelnikowi, rozpromieniony i szczęśliwy, z bi- 
jącem sercem poprowadził oddział w dolinę.

Z początku ochotnicy musieli przezwyciężać 
różne trudności. Ciernie raniły im ręce i twa
rze, mimowolnie z ich piersi wyrywały się okrzy
ki bólu i ciche jęki, pomięszane z przekleństw a
mi. Często wdrapywać się musieli na wzgórza, 
to znów spuszczać się na dół, chwytając się ga
łązek krzaków lub korzeni dzikiego winogrona.

— Paniel — szepnął praporszczykowi podo
ficer—zobaczą nas i usłyszą...

— Jakim sposobem — odpowiedział zapalając 
się młodzieniec, — nie wtrącaj się w nie swoje 
rzeczy, ja  tu dowódcą.

— W ierzchołki krzaków za każdym naszym 
krokiem poruszają się, one nas zdradzą— cią
gnął dalej niezrażony żołnierz.

— Rób jak  chcesz— zakonkludował zniecier
pliwiony oficer.

— Nieopodal płynie strumień, słyszę go. Po 
stępując z biegiem wody można wybornie zajść 
na miejsce... nic- musi być głęboko, wleziemy 
w wodę i marsz.

Jak  rzek ł tak się stało. Strumień rzeczywiście 
nie . był głęboki. Gdzieniegdzie rozlewał się 
tworząc zatoki i strugi, /ecz dalej znów skiero 
wał swe wody do koryta, skacząc po kamieniach 
obficie zalegających dno...

z niewiadomej przyczyny pożar zniszczył stodołę, 
należącą do włościanina Czubińakiego, ubezpie* 
czoną ua 200 rs.

W7 dniu 25 t. m., w osadzie Koźminek, powie
cie kaliskim, z niewiadomej przyczyny pożar znisz
czył dwie stodoły, należące do mieszczan Spław- 
skiego i Kujawskiego, ubezpieczono na 200 rs.

W dniu 1 b. m., we wsi Kuszynie tegoż po
wiatu, w skutek podpalenia spaliła się stodoła, 
należąca do obywatelki Urbanowskiej, ubezpie
czona na 1850 rs.

== Znalezioną w parku portm onetkę wraz 
z dwoma kluczykami, odebrać można za udowo
dnieniem własności w Redakcji „Kaliszanina.“

^  W zeszłym miesiącu zm arł w ikarjusz pa- 
rafji w osadzie Pyzdry, w powiecie słupeckim, 
gubernji kaliskiej, ksiądz Kalikst S o k o ło w *  
s k i ,  franciszkanin. Urodzony w roku 1810. 
2ył lat 68, a w kapłaństwie 3li.

K orespondencja K aliszan ina.

Wieluń, we wrześniu 1878 r.
W jednej z moich korespondencji donosiłem 

Wam o projekcie zaprowadzenia stałych kursów 
kurjerek  lub omnibusów pocztowych od Sieradza 
przez Wieluń do Częstochowy. Myśl to była bar
dzo szczęśliwa, gdyż okolica ta żyzna, lesista, 
upstrzona wioskami o przyzwoitym wyglądzie, 
świadczącym o dobrobycie mieszkańców, pozba
wiona doiąd wszelkich stałych komunikacyjnych 
środków, jak gdyby deskami zabitą je st od świata.

Do Wieluuia korespondencje i gazety przycho- 
i/dzą przez Częstochowę lub Sieradz duia trzecie
g o  lub czwartego, od daty wyekspedjowania ze 
¡stacji pierwszej. D ostają się one na miejsce za 
pośrednictwem dwukołowego wózka, tak zwanej 
„poczty“ , wysyłanego trzy razy tygodniowo do 

j Częstochowy i dwa razy do Sieradza. Jeżeli zaś 
zdarzy się pasażer Jub pasażerowie, wózek dwu- 

¡ kołowy zamieniają na zwykłą bryczkę i na nią 
.wraz z pocztą ładu ją  podróżnych, za opłatą od 
jednostki po 1 rs. 50 kop. do Sieradza.

Ten sposób podróżowania, aczkolwiek niewygo
dny, tańszym je s t znacznie od ekstrapoczty, szko
da tylko, że nie powtarza się siedm razy w ty
godniu.

Podróżny więc chcący się dostać z Wielunia do

Ochotnicy dotarli szczęśliwie do naznaczonego 
punktu.., upłynęło pół godziny.

— Panie, zatrzym ajcie się tu ta j z oddziałem, 
ja  wyjrzę na okolicę.

To powiedziawszy, stary wiarus jak  wąż po- 
pełznął naprzód... Upłynęło ciężkich dziesięć 
minut... nareszcie pokazał się zdaleka, machaniem 
ręki przyzywając do siebie.

Oddział pospieszył ku niemu. Łoskot kroków 
zagłuszał szum strum ienia... ua nieszczęście po
ruszył się w iatr i kołysał liściami drzew, naj
mniejszy szelest unosząc daleko.

— Nieprzyjaciel tuż— szepnął podoficer.
Oficer porwał się i chciał lecieć uaprzód, lecz

ua szczęście zatrzymauo go.
— Teraz ja  pójdę dać znać kapitauowi.
—  Idź, a ja posunę się naprzód.
W kilka minut potem oficer i jego ochotnicy 

mogli przekonać się naocznie o prawdzie słów 
wiarusa. Wdali na tle zbliżającego się wieczoru 
rysowały się sakle i meczet wioski. W oknach 
niebyło świateł, na ulicach pustki. Bliżej, prawie 
dochodząc do parowu, widniały wzgórza okopów, 
a na jednem  z nich, zaledwie odbijając od szarej 
massy ziemi, stały dwie charakterystyczne postacie 
w czerwonych fezach na głowach, długich płasz
czach i kapturach na plecach. O p rócz tych dwóch 
ludzi zdawało się, że na okopach nie było niko
go. Oficer podsunął się jeszcze bliżej.

— Panie, — dał się słyszeć głos z szeregu"" 
uderzmy ua nich zaraz; je st ich nie wielu, z ł**' 
twością opanujemy okopy, a tymczasem i 
nadbiegną. Najsposobniejsza pora teraz krzyknąć 
„hural“.

— Poczekaj... nie mięszaj się.

(Dokończenie nastąpi.)
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Kalisza w którykolwiek dzień prócz czwartku i 
niedzieli, musi wynająć oddzielną furmankę lub 
Wsiąść ekstrapocztę do Sieradza i zapłacić za nią 
około 5 rs. prócz haraczu dla pocztyliona; tam 
3Pgdza kilka godzin na oglądauiu miasta lub 
drzemaniu w pasażerskim pokoju w oczekiwaniu 
ua kurjerkę. O godzinie 1-ej, a jak  w zimie o
2 i 3 ej w nocy, nadchodzi pocztowy wehikuł; 
pod szczęśliwą urodziłeś się gwiazdę, jeżeliś zna- 
tozł w nim wolne miejsce, inaczej sadzają cię 
biedny człeku na trzęsącą taradajkę, która jesz
cze jest znośną w czasie pogody, lecz gdy kro
ple deszczu płyną ci za kołnierz lub zimny wi
cher przenika do szpiku twych kości, przeklniesz 
Podroż i tych, którzy ją  wymyślili.

Pojmujecie teraz dlaczego projekt zaprowadze
nia stałych kursów kurjerek pomiędzy Częstocho
wą a Sieradzem ogólną wśród nas znalazł apro
batę. Byłby to pierwszy krok do połączenia nas 
z resztą świata i pobudzenia tętna społecznego 
życia, zaledwie słabe dającego znaki.

Temu bowiem odseperowaniu nas od ruchliwych 
miast i miasteczek, od ognisk przemysłowego i 
handlowego ruchu, przypisać należy zastój we 
wszystkich kierunkach naszej pracy, przerwany 
chyba w czasie karnawałowego szału jakąś za
bawą z celem dobroczynnym połączoną.

Jak ludzie żyć mogą w takich warunkach, w ja 
kich my obracamy się, doprawdy pojąć trudno. 
Powszechne mniemanie głosi, że człowiek jest 
istotą tow arzyską—wielunianie zadają kłam  temu 
twierdzeniu. Jest pomiędzy nami wielu takich, 
którym najzupełniej wystarcza kilka kątów mie
szkania, stolik w biórze i spacer na częstochowską 
szossę, Zmianę raz przyjętego trybu  życia wy- 
W’ołaćby tylko mógł jakiś niezwykłej doniosłości 
fakt, jakiś kataklizm, któryby w strząsnął z po
sad miasteczko i wywrócił do góry nogami jego 
mieszkańców. Możeby wtedy i w mózgach inny 
zapanował ład i pojęcia.

Nie myślę ja  bynajmniej ubliżać umysłowym 
zdolnościom moich współobywateli; chociaż jest 
między nami wielu takich, którzy zbytkiem ro
zumu nie grzeszą, wystarczy go jednak na swoją 
potrzebę. Wszak przysłowie mówi, że co za nad
to, to nie zdrowo, a my zdrowie przenosimy nad 
wszystkie inne dobra tego świata.

Z tem wszystkiem żyjemy życiem nie normal-! 
ttem; spokój, modlitwa i praca dla chleba, nie; 
mogą całkowicie wypełnić życiowego programu; 
jest coś, co na jego kartę  trzeba wpisać, choćby 
pa miejsce ostatnio. Tem „coś“ jest praca dla 
innych, jest udzielenie cząstki swego ja  na ołtarz 
Ogólnego dobra.

Są cele jasne, wzniosłe i piękne, są poświęce
nia wielkie i małe, są wreszcie prace, wywołują
ce oklask tłumów i ciche a chwalebne czyny, 
dokonywane według chrześcijańskiej zasady: nie
chaj nie wie lewica co prawica czyni.

Ażeby żyć, a nie wegetować, ażeby na swej 
drodze trw ałe pozostawić ślady, a u jej kresu 
Wyrzec — zrobiłem com mógł, potrzeba wybrać 
jedną z tych prac i celów.

W każdem miasteczku, a więc i w Wieluniu 
H  biedni, którzy potrzebują pomocy, są prostacz
kowie, którzy potrzebują światła, są ludzie, któ- 
rzy potrzebują... ludzi!

Dla pierwszych bądźmy wedle sił opatrznością, 
drugich, jasuyrn wiedzy promieniem, dla wszyt

ych  bądźmy... ludźmi.
W tym ostatnim wyrazie mieści się cała mą

drość życiowa; być człowiekiem, to znaczy poj
mować i uwzględniać wady i ułomności nieod* 
8tępne ludzkiej naturze, to znaczy odczuwać po 
trzł?by swych bliźnich, to znaczy miarą własnych 
Mierzyć i sądzić czyny i postępki iunycbl...

Darujcie mi ten może nie na miejscu tra k ta 
cik moralny; te ciężko straw ne sentencje wyna
grodzę na raz przyszły wiążanką rzeczy wesel
nych.

Różne w iadom ości.

== K atastrofa morska ze statkiem Sphinksem, 
palonym na pełuem morzu, należy do n a j s ł a 
wniejszych w żałobnych kronikach m arynarskie- 

życia. Okręt spalił się a z nim 600 czerkie- 
przewożonych z Bulgarji do Turcji azjatyc- 

f lei- Na okręcio było 3000 mężczyzn i 2000 
j°biet i dzieci;—zaskoczony nagłą burzą, zdołał 
°trzeć do brzegów przylądka Eloeą. Pomimo 

j)rzerażenia jakie burza rzuciła w tę massę na- 
°du, dowódca statku nie rozpaczał;— burza sza

lała* on sig jej opierał, nie tracąc nadziei po
myślnego wpłynięcia w zatokę. Lecz gdy te na
dzieje miały sig spełnić, poduiosły się nagle słu 
py dymu z wnętrza okrętu; kapitan i jego ofice 
rowie z narażeuiem życia rzucili się do wnętrza 
dla zbadania powodu pożaru i przeprowadzenia 
wszystkich podróżnych z kajut na pokład. Po
mimo wysiłków nie zdołali wyprowadzić 600 
osób, osłupiałych z przerażenia, oślepłych w dy
mie.

Ogień ciągle się wzmagał, najwyższy maszt 
zwalił się tłukąc kilkadziesiąt osób; zbliżała się 
chwila, że cała ludność okrętowa mogła się stać 
pastwą płomieni albo głębin morskich; —  jedyny 
ratunek był w zaduszeniu ognia przez przecięcie 
wszelkiej komunikacji wnętrza z napływającem 
powietrzem z zewnątrz. Kapitan miał do wybo
ru: skazać 3000 osób na śmierć w morzu, albo 
poświęcić 600 ofiar, dusząc je  przez zamknięcie 
wszystkich otworów; w tak okropnem położeniu 
wahał się chwilę, nareszcie ulegając konieczności, 
rozkazał zamknąć hermetycznie wszystkie drzwi, 
okna, szpary — czyli skazał 600 nieszczęśliwych 
na śmierć przez uduszenie!

Przez ten okrutny ale jedyny środek ogień zo
s ta ł stłumiony, wszyscy na pomoście ocaleli ko
sztem sześciuset męczenników, których ciała spo
częły w morzu.

=  Z Czernihowa „Gołos“ donosi o osobliwem 
w swoim rodzaju zdarzeniu: „W  tych dniach
sprzedawano tu przez pubiiczuą licytację m ają
tek ziemski za długi zaciąguięte w kassie pań
stwa. Jeden z miejscowych mieszkańców kupił 
rzeczony m ajątek; jakże się jednak zdziwił, kie
dy się w końcu pokazało, że taki majątek wcale 
nie istnieje pod słońceml“

=  Oryginalny fakt s ta ł się przyczyną pożaru 
we wsi Faustowie, w powiecie bronnickim.

Jeden z wieśniaków, człowiek bardzo biedny, 
kupił kawałek łąk i i zaczął kosić siano.

Leżał przy nim kawałek chleba i pudełko za 
pałek.

Nagle przylatuje kruk  i chce porwać chleb-, 
lecz zam iast cłueba chwyta pudełko z zapałkami. 
Siada na dachu i zaczyna uderzać dziobem o za
pałki. Zapałki palą się i po chwili cały dach 
je st w ogniu.

=  B rat szacha perskiego Abbas Mirża Naibul- 
Sałtaua t uciekł w tych dniach na Kaukaz, mia
nowicie do miasta Lenkorani, chroniąc się przed 
śmiercią, jaką mu zagroził Nasr-eddiu. Opowia
da on, że po powrocie szacha z ostatniej podró
ży do Teheranu, ostrzeżouo go potajemnie, że 
został skazany na śmierć. W takim stanie rze
czy postanowił uciekać do Rossji, idąc za przy
kładem swego stryja Begmen-Mirzy. Pod pozo
rem wycieczki na polowanie, Abbas-M irza wyje
chał z miasta i ruszył w swą podróż. Opowieść 
tej podróży je st bardzo rom antyczna— przytacza
my ją  tu ta j według własnych słów Abbas-Mirży, 
pomieszczonych w dzienniku „K aukaz“ — „Nad 
wieczorem przybyłem do mostu na rzece Sefidrud, 
opowiada nieszczęśliwy brat szacha, i rozkazałem 
rozbić namioty; około północy, kiedy już wszyscy 
uspokoili się i zasnęli, wziąłem swego syna i pię
ciu oddanych mi ludzi i cichaczem wyjechałem 
z obozu drogą ardabilską ku granicy rossyjskiej. 
Dziś jest już czwarty dzień mej ucieczki. Je 
chałem przez góry bez wytchnienia i tak szybko, 
że padły mi cztery konie, a dwie skrzynki z rze
czami zerwały się i wpadły w przepaść. Ucie
kłem z Persji ratując swe i mego syna życie — 
Bóg w ysłuchał mych modłów.“ Do Lenkorani 
Abbas-Mirza przybył dnia 15 sierpnia, lękając 
się tu  jednak o swe życie, z powodu blizkości 
granicy perskiej, wyjechał zaraz nazajutrz s ta t
kiem parowym „Książę Barjatyński“ do Baku.

=  Zwyczaj ozdabiania trum ny i ciała zm ar
łego kwiatami,, które następnie po spuszczeniu 
trum ny do grobu, zostają na zewnątrz, może być 
bardzo szkodliwy. Jeżeli chory um arł ua cho
robę zaraźliwą i na ciele jego leżały kwiaty, w ta 
kim razie kwiaty te stają się zarażliwemi i za
chowują w sobie zarazę przez czas bardzo długi, 
np. od dyfterytyzmu przez rok cały. Dostate- 
cznem jest, ażeby ktoś potrzym ał przez jakiś 
esas w ręku podobnie zatru te  kwiaty; a wnet 
trucizna przechodzi do jego ciała; szczególnie t ru 
cizna dyfterytyzmu łaiw o się udziela, Świadczy

0 tem fakt, który niedawno przytrafił się w O* 
desie, a o którym donosi gazeta „P raw da“ .

Maleńki synek państwa B. przyniósł do domu 
wieniec kwiatów. Ojciec zapytał go, zkąd wziął 
ten wieniec. Malec odrzekł, że dał mu jego to 
warzysz, który przyniósł wieniec z cm entarza.

Po upływie trzech dni chłopiec, bez żadnej wi
docznej przyczyny, zasłab ł siluie na dyfterytyzoi
1 po krótkiej chorobie umarł.

Lekarze zaopiniowali, że zaraza pochodzi od 
wianka.

Osoby, zarządzające pogrzebami i krewni zm ar
łego nie powinni pozostawiać na zewnątrz mogił, 
kwiatów i wieńców, które leżały na ciele osoby 
zm arłej, wskutek choroby zaraźliwej.

=  Depesza z Londynu oznacza stanowczo li
czbę ofiar katastrofy s ta tku  „Księżna Alicja“  na 
700. N urki opowiadają, iż w salonie statku , 
w tylnej jego części umieszczonym, widzieli g ru 
py z 5 do 6 osób złożone, w okropnych ruchach 
konwulsyjnych zmarłe.

=  W ostatnim zeszycie „Wiadomości geogra
ficznych“ Peterm anua, zamieszczone są cyfry lu
dności kuli ziemskiej. Podług ostatnich badań 
ludność na całej kuli ziemskiej wynosi obecnie 
1,439,145,200. Cyfra ta  jednak nie je s t oparta 
na ścisłych danych co do Chin, Afryki, Australji 
i Polinezji.

W Europie cyfra ludności dochodzić ma do 
312,308,480; w Azji 831,000,000; w Afryce 
205,219,500; w A ustralji i Polinezji 4,411,300; 
w Ameryce 86,116,000. Owóż podług tych cyfr 
na każdą milę kwadratową kuli ziemskiej przy
pada przecięciowo po 589 mieszkańców.

Następnie niemieccy statyści oznaczają cyfrę 
koni, których ma być na kuli ziemskiej z wyłą
czeniem Chin i Japonji 58 miljonów, a w tej li
czbie w Rossji 21,570,000; w Stanach Zjednoczo
nych 950,400; w republice Argentyńskiej 4 000,000; 
w Niemczech 3,352,000; we Francji około 3,000,000; 
w Kanadzie 2.624,000; w Węgrzech 2,179,Q0ft*, 
w A ustrji 1,367,000; w Turcji 1,000,000 i t. d.

Telegramy.
Konstantynopol, 13 września. Dwie trzecie czę

ści wilajetu Adana je st już zajętych powstanietr. 
Wojska Izzeta paszy doznały tam 7 b. m. po
rażki. Do Albanji ma być wysłany Reuf pasza. 
Osmar. pasza ma być mianowany gubernatorem  
Skodaru.

Sissek, 13 września. Wielu przesyłanych tędy 
rannych nosi na sobie ślady strasznych okaleczeń. 
Niektórzy nie mają nosów, uszu, oczy powyłupy- 
wane. Między nimi jest też jeden lekarz, który 
dostał cios w brzuch od rannego turka, w chwili 
gdy mu chciał bandaż założyć. W sprawie Per- 
roda wyjechał do Serajewa specjaluy pomocnik 
rządu włoskiego, który twierdzi, że rząd włoski 
nie będzie występował z pretensjami, chce tylko 
wyszukać zwłoki zamordowanego, żeby je  oddać 
rodzinie.

Berlin, 13 września. Dowiaduje się „Nat.-Z tg.“ 
że w Gasteinie nastąpiło  zupełne porozumienie 
się Bismarka z Senneyem i że ten ostatn i nie
bawem zostanie ministrem  spraw zagranicznych 
monarchji austro-węgierskiej. Stronnictwo środka 
stanowczo zaprzecza wieści, jakoby papież zalecił 
mu zrzec się systematycznej opozycji przeciw 
rządowi.

Paryż, 14 września. Ministerjum m arynarki o- 
trzym ało z Nowej-Kaledonji wiadomość, że 4 od
działy wojska francuzkiego w d. 1 b, m. otoczy
ły i zgniotły powstańców. Wielka liczba, a mię
dzy innemi dowódzca Atai i syn jego, polegli.

Wojsko nie poniosło żadnej straty .
Petersburg, 14 września. Pogłoskom o odwo

łaniu hr. Szuwałowa z posady ambasadora w Lon
dynie zaprzeczają zupełnie wiarogodności w sfe. 
rach dobrze poinformowanych.
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IV. Ehm .

O g ł o s z e n i a ,

Ktoby mial do zbycia
w Kaliszu, lub jego okolicy starożytne: porcelanę 
meble, wyroby z bronzu, zegary, figury, kande
labry, wazony, wyroby ze srebra, m iniatury, o- 
brazy , medale, dawne zbroje, makoty, materjo, 
koronki, rzeźby z kości lub drzewa i t. p., raczy 
złożyć swój adres w ekspedycji „Kaliszanina“ 
pod literą F. R.; około 20 tego miesiąca przybę
dę do Kalisza dla zakupienia wymienionych przed
miotów po dobrej ceuie. 404-3-1

Pozostali sukcessorowie po ś. p. 
K. Neryngu w posadzie Rychwale, 
powiecie konińskim, w dniu 11/23 

września r. b. będą sprzedawać przez publiczną 
licytacją w drodze działów, rozmaite

sprzęty domowe i gospodarskie,
w ogóle wszelkie rzeczy tak  ruchome jako i nie
ruchome, oraz poczthalterję, wraz z domem, za
budowaniami i ogrodem. 407 2-1

gjy W dniu 12 b. ni.

zaginął wyżeł
m młody, maści tarantow atej, na grzbiecie 

jasno kasztanow ata ła ta , kędzierżawy, u tylnich 
nóg na boku dubeltowe pazurki. Łaskawy zna
lazca zechce takowego odesłać do Słowik pod 
Koźminkiem lub do hotelu p. Tahna w Kaliszu, 
w przeciwnym razie sądownie poszukiwanym bę
dzie. 403

Jest do odstąpienia
magazyn strojów dam-

1  .  1  Bliższą wiadomość pow ziąć mo-
Q | r i f * h  żna u niżej podpisanej, w domu p.

'  flejm ann w Kaliszu, wprost poczty, 
1-sze piętro. Tamże odbywać sig będzie wyprze
daż różnych przedmiotów po cenach zniżonych. 

408 I l ę b n o w s k a .

Pana!!
który wmiejsce 3-ch rublowego zastawu zostawi! 
„słowo honoru“, wzywam uprzejmie po odbiór 
takowego i zwrot zabranych przed 3-rna miesią
cami książek.

Szanownych prenumeratorów pism proszg o 
wcześue odnowienie prenum eraty.

406-3-1 ■<- S z c z c p a n k ie w ic z ,

Niniejszem zawiadamiam sz. publiczność, iż

wyprzedaję książki szkolne, o- 
raz dzieła" znakomitych autorów, 
także nuty, po cenach znacznie 
zniżonych.

A d o lf  IŁ em p n er ,
408-2-1 w Rynku te 18.
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Mam zaszczyt zawiadomić JJW W . i WW. Panów w mieście Kaliszu i jego okolicy 
zamieszkałych, iż po 9-io letniej praktyce w handlu p. JózefaWilkanowicz, ist

niejący dotąd przy ulicy Kanonickiej w domu pod K  385,

N
»

( l i l j a )  to w a r ó w  k o lo n ia ln y c h
pod firmą „Józef Wilkanowicz,“ który od założenia był prowadzonym przezemnie, 
takowy kupiłem ua własność i z dniem 19 września (1 października) r. b. obej
muję w posiadanie. Polecając się zatem łaskawym względom szan. publiczności, 
mam honor niniejszein zapewnić, iż rzeczony handel zaopatrzę w odpowiedni i 
szerszy dobór ś w ic ż y c l i  i  w y b o r o w y c h  to w a r ó w  k o lo n ia ln y c lt ,  
« ly stry lm cję  ty to n iu , t a b a k i ,  c y g a r  i p a p iero só w ', o r a *  w e  
w s z e lk ie  m a te r ja ly  p iś m ie n n e .

K azim ierz  M ajclirzycki.
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Do sprzedania lub wydzierżawienia 
na lat kilkanaście

browar murowany
bez utensylji, pod Kaliszem, ua korzystnych wa
runkach. Wiadomość u Olszakowskiego w domu 

430 b w Kaliszu. 366-10-9

Zgubiono w parku dziecinną l i r a i i s  © le tk ę— 
K lo l i j  o b r ą c z k ę « ,  z napisom u wierzchu na 

czarnej emaiji „Souvenir“. Łaskawego znalazcę 
uprasza się o oddanie do ekspedycji „Kaliszanina“*

braci Blumenfcld i Gutschmidt
w ogrodzie p. Golińskiego.

CODZIENNIE
WIELKIE PRZEDSTAWIENIA.

Bliższe szczegóły doniosą afisze. Początek punk
tualnie o godzinie 8-ej. Kassa o tw arta od goilii’ 
ny 7-ej. 400

K u rs G iełdy w a rsz a w sk ie j.
Dnia 14 w rzeánia 1878 r.

iH ionety  I tm g ile r ; .
Pói-Im perjafy  rosayjakio . . . . _ 8 _
M arki państw a Niem iec........................... — __ __ 48
4 %  listy  zasi. 3 o k resu  serii L i I I .  . 100 — — —
5%  „ „  now e z r. 1869 duże . 98 50 98 20

„ „ „ „  „  m ałe  . 98 35 98 05
Listy L ikw idacyjne za  rsr . 100 . . 88 25 88 —
Bilety Banku C esarstw a serji I. II  i III. 96 25 — —
Nowa rossyjs. pożyczka prem io . 1804 237 —■ — —

„ „  „ 18G6 237 — — —
Akcje D tog i Zel. W arsz.-W iod. za szt. — — — —

„ „ „  W arsz.-B ydgoskiej . 81 — — —
„ Giów. To w. Ros. D róg Zelaz — — 228 - -
„ D rogi Zelaz. W arsz.-Terespola. — — 134 —

Obligacjo Kolei Zelaz. Tereapolsk ićj — — — —
Akcje Kolei Źel. Fabrycz.-L odzkiéj . L13 50 — —
5 % , L isty Zastaw ne R ossyjskie . . — — — —•
Pożyczka W s c h o d n ia ............................. — _ — —

W artość kup. bież. od L. Z. starychk .91
„  „ „  nowych „ „  í 13
„ „  „ Likwida, „ k .  114

U  c  k  (t 1 « .
Berlin: a v ista  z k ró t. term . 300 m. 113 40 — —
Londyn: 1 funt szterling 3 in. 9 71 — —
Paryż: W eksel 2  m. z a 300 franków 116 55 — -T
W iedeń: W eksel 8 dni za 150 f. . 125 10 —
Moskwa: 100 rs r .  I m ....................... — — —
P etersburg : 100 rsr . 3 ra. . . . — — — ■

„ „ „ a v ista — — —

iąd an o  |  (ifacono
Kuble i ko pi ei ki

K talcn riarz  a s t r o n o m ic z n y  k a l i s k i .
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17 W rześnia  W torek b | 38 r. ! (i ; 10 w. 12 32 4 0 7 135
18 Ś roda & M o  ¡ 6 8 j 12 28 4 10 8 1 12
,9 i) C zw artek 5 r «  j tí 5 1 12 24 4 14 9 1 4
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Redaktor, ï e n t lo r  E s s c . — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — ô3co.ieHO neii3yp08), 5 ccniflOpa 1878 r.


